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KILKA SŁÓW O CHINACH.
W iadomo zapewne czytelnikom, że Chiny na

leży do największych państw  nietylko Azjatyckich 
ale i całego świata; ludność ich bowiem docho
dzi do 400 m i- 
lijonów podda
nych. Nie wda
jąc  się tu  w 
szczegóły ge
ograficzne, wO •
krótkości p o 
damy tylkonie- 
które, zasłu
gujące w Chi
nach na uw a
gę zwyczaje i 
obyczaje, nad
mieniając , iż 
wszystkie one 
razem ze swym 
rządem są ta
kie, j a k  i e m i 
były Jtrzed ty
siącami lat.—
Chiny nic nie 
postępują, bo 
ich religja i po
d a n i a  niepo- 
zwalają na to.

Cesarz chiń- 
s k i j e s t  p o 
wszechnym oj
cem w którym  
s k u p i a  s i ę  
wszelka w ła
dza i siła. —
U rzęd n icy  w 
s t o s u n k u  do 
niego są niby 
synami, k t ó 
rym  ojciec po
w ierzył zarząd 
prowincyi; lud
zaś j e s t  t ł u -  „lu iuuM u
mem wypełniającym wolę jego  bez granic, z zu
pełnem  uszanowaniem i zaufaniem.

W ese le  C h iń sk ie , do S tro n y  331-ćj.

W szyscy urzędnicy dzielą się na 9 klass, klassa od
różnia się od drugiej łatwemi do poznania oznaka
mi, zastępującemi m undury i ordery w Europie. 
Urzędnicy ci nazywają się m andarynami, i ubierają 
się arcypociesznie, szczególnie spojrzawszy na wy

goloną ich g ło 
w ę i zwieszo
n y  n a  p l e c y  
warkocz. N a 
nosie zaś w i
dać o k u ł  a r y ,  
których wyż
s z e m u  u r z ę 
d n i k o w i  dla 
pow agi brako
wać nie może. 
Z n ak o m itsz  y 
Chińczyk z rąk  
nie wy i p u ś c i  
wachlarza, wy

jąw szy kiedy 
śpi. W achlarz 
tem jest d l a  
C h i ń c z y k a ,  
czem dla nas 
chustka od no
sa, którój ten 
znowu nieuży- 
wa z u p e ł n i e ;  
naw et oficer w 
paradzie przed 
swoją kam pa
nią nie obej
dzie się bez wa
chlarza, a po
siadanie onego 
należy do do
brego tonu.— 
Do n i e z b ę -  
dnych potrzeb 
należy t a k ż e  
fajka, — która 
musi się palić 
od rana do wie
czora, i tylko 

odkłada się na stronę podczas jedzenia. Tytoń 
Chińczyków jest sproszkowany i nasiąkły pachni-



_  330 —

dłam i, a najprzyjemniejszym i najgłówniejszym za- J 
stępcą tytoniu jest opium, które z nadzwyczajnym 
używają, zbytkiem. Znakomitszy Chińczyk dozwa
la rość swym paznokciom tak długo jak  chcą, 
często około trzech cali, i one z najstaranniejszą 
utrzym uje troskliwością. D la miłości paznokci Chiń
czyk niezna rękawiczek. M andaryni lubią otaczać 
się okazałością, orszakiem i narzędziami kary.

Chińczycy żenią się bardzo wcześnie, i zawsze 
pod wpływem nieograniczonój powagi rodziców.
Cała ta  poważna i pełna znaczenia sprawa, toczy 
się i układa ostatecznie, bez najmniejszego udzia
łu  osób najwięcej w niej interesowanych. Czy te 
zaręczyny odbywają się w wieku dziecinnym, czy 
w późniejszym, rodzice robią umowę, nic nawet 
nie wspominając dzieciom swoim. Przyszli małżon
kowie nie znają się i może się nawet nigdy nie- 
widzieli, a dopiero po zaślubieniu mogą się prze
konać, czy między ich usposobieniami zachodzi ja 
k i pociąg wzajemny lub nie. Dziewczyna nie ma 
nigdy wyposażenia, a owszem narzeczony powi
nien przynosić podarunki rodzinie przyszłój swo- 
jój małżonki. W szystko się naprzód umawia i usta
nawia aktem  publicznym z najdrobniejszemi szcze
gółami. Nie są to właściwie podarunki weselne, 
lecz jest to raczej cena przedmiotu, sprzedaw a
nego z jednej, a kupowanego z drugiej strony 
co naw et bardzo jasno daje poznać sposób w yra
żania się w tym względzie. Mówi się: „kupi
łem  mojemu synowi córkę... Sprzedaliśmy córkę 
naszą rodzinie takiej o takiej”... Umowa ślubna 
odbywa się tak samo ja k  kupno. Są tam pośre
dnicy, są targi, cena się podnosi i zniża, aż zgo
da nienastąpi.

G dy nadejdzie dzień zaślubin, pan m łody wy
praw ia bardzo rano poselstwo po pannę sobie 
narzeczoną, albo raczej sprzedaną; kiedy ju ż  po
słowie zbliżą się do mieszkania panny młodej, 
krewni je j i przyjaciele stają gęstem  kołem przy 
drzwiach, jakby  chcieli przeszkodzić odejściu na
rzeczonej, i rozpoczyna się dla formy walka, koń
cząca śię porwaniem panny. Sadzają ją  na konia, 
i objechawszy z nią trzy razy mieszkanie rodzi
ców, odjeżdżają cwałem ku namiotowi przygoto
wanemu dla niej, obok mieszkania teścia, a tym 
czasem krewni i przyjaciele obu rodzin wyrusza
ją  na gody weselne, ofiarując swoje podarunki 
przyszłym małżonkom.

K iedy już  narzeczona została jak  się należy 
ubraną, prowadzą ją  do teścia, a podczas gdy 
kapłani zgromadzeni odmawiają chórem modlitwy 
rytuałem  przepisane, bije ona pokłon przed Wi
zerunkiem  B uddy, następnie przed ogniskiem, 
a nakoniec przed ojcem, m atką i bliższymi kre- 
wnemi narzeczonego, k tó ry  tę samą ceremonją 
odbywa względem rodziny żony zebranej w są
siednim namiocie. Potem  następują już  gody 
weselne, trwające niekiedy siedm do ośmiu dni. 
Nadzwyczajna obfitość tłustego mięsiwa, tytoniu, 
ogromne dzbany napitków', stanowią cały splen
dor i wspaniałość tej uczty. Niekiedy i muzyka 
towarzyszy, a w tym celu zapraszają gęślarzy, 
aby nadać więcój uroczystości godom.

(Z>. e. n .)

PĄTNIK i TURYSTA.
( d w a  o b r a z k i .)

Śród wydm bezpłodnych, sam otną drogą,
Idzie człek odzian szatą ubogą;

Z rąk  mu obwitych różańców wiązką,
Sterczą kantyezki z palmy gałązką;

W  torbie podróżnćj sól a chleb suchy,
I  na cześć P a n a  wosku okruchy!

T ak  opatrzony— manowcem krętym  
Zm ierza on śpiesznie ku miejscom świętym'.

Gospodą sta rca—  poddasze krzyża,
S iostrą w ędrow ną—jasku łka  chyża;

K resem  pielgrzym ki— girlanda ludu 
Około w tłum ie przybytek cudu!

Zarobkiem  d rog i— skroń namaszczona 
I  pierś płomieniem nowym zatlona!

a .

Śród łąk  i jarów  — lokomotywą
Pędzi syn szału z rzeszą gwarliwą.

W  dłoni mu duńskim  zamszem opiętćj,
Tkwi z pachitosem , wierzch laski rzniętój.

Z to rby  lam parciej rzeźko w yziera—
B unt gidów, pasztet, rum  i madera!
T ak  opatrzony— z drzćm ką na oku,
M knie pan na Zachód w pary obłoku.

Celem pielgrzym stw a— przysionki raju:
Paryż z Londynem , step  Paragw aju!

Za sielskie łączki— sofy klubowe,
Za pieśń ich— szepty zakulisowe;

*

Za łowy w iejskie— u kresu zwady 
W  lasku bulońskim  bójka na szpady:

T o cel; — zarobek podróży taki:
W  w alizie— ciżmy, kraw aty, fraki;

W  głowie— tandeta  z czarnych i płowych 
W  chaos zmięszanych szmatów mózgowych;

W  sercu —step, kędy m kną z piasku wirem,
Gidy, banknoty, szampan z ra p ić re m !

Edw ard Chhpicki.

Ś W I E T N E  W Y C H O W A N IE  I SZKOŁA NIE SZCZĘŚCIA.
(  Ciąg dalszy,— p a trz  N . 41-szy).

T ak ubiegło jeszcze pół roku, aż nareszcie pań
stwo Czorsztyńscy powrócili z wojażu. Sądny dzień 
się zrobił w Hreczynie! pan Czorsztyński znalazłszy 
straszny zamęt w majątku, kiedy z wielką goryczą 
upom inał za to officjalistów, ci w głos jeden krzy
knęli, że pan M ichał winien wszystkiemu, i ja k  jęli 
każdy z osobna wyprowadzać na jaw  jego  excessa, 
tak w końcu i Kublicki wyszedł na scenę, którego 
śmierć przedwczesną wszyscy jednom yślnie przy
pisywali gwałtowności pana M ichała, bo ostatnie 
zajście haniebne, było dobrze im znane. Naturalnie, 
że się szwagrowie poróżnili przez to na zawsze, ale 
pani Czorsztyńska, k tóra z wielkiej zgryzoty aż się 
rozchorowała, chcąc jakkolw iek brata obronić, po- 
twarz tylko widziała w tym okropnym zarzucie,
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utrzymując, że Aniela sama na to by się jej skarży
ła, gdyby M ichał na prawdę Kublickiego wpędził 
do grobu. Zaraz więc po Anielę posłano, żeby od 
niej posłyszeć potwierdzenie, lub zaprzeczenie wie
ści, ale posyłano daremnie. B iedna wdowa nie czu
ła siły, żeby stanąć w obec M ichała, nikczemnika, 
z łaski którego ucierpiała tak wiele, zabójcy jej 
Ignasia i całego jej szczęścia. W iedząc tylko o co 
rzecz idzie, (bo po całym już dworze głośno o tern 
gadano, i furman zdał jej ze wszystkiego sprawę 
dokładną), prosiła, aby D októr za nią odpisał, że 
nic nie wie o zajściu swego męża z panem M icha
łem, a sama się stawić nie może, bo jest bardzo 
cierpiąca. W ielka to z jej strony była ofiara dla tni- 
łości Czorsztyńskiej, której trapić nie chciała, a .za
razem też i ciężki obowiązek sumienia nakazany 
przez spowiednika; bo jeżeliby tylko swego żalu 
słuchała, jeśliby się radziła tylko nienawiści tej 
strasznej, jaką  słusznie jej serce do M ichała było 
przejęte, to pewDoby nie zaniechała bodaj w liście, 
jeśli nie ustnie, wypowiedzieć swej opiekunce całej 
swej krzywdy straszliwej, jakiej od jej brata dozna
ła. D októr wszakże nie chciał jej słuchać i usilnie 
na nią nastawał, aby nie taiła tam prawdy, gdzie 
tej od niej żądają dla tak ważnych pobudek, owszem 
energicznie dowodził, że powinna wyznać wszyst
ko jak  na spowiedzi, gdyż inaczej nie tylko uzu- 
chwali zbrodniarza, lecz biednym officjalistom wiel
ką krzywdę wyrządzi, dając, powód do posądzenia 
ich o podłe oszczerstwo. D ługo się opierała niebo
ga, ale wreszcie uległa, zgodziła się na to, że dó- 
k tor sam jej bruljon napisał, krótko ale dobitnie 
przedstawiając rzecz całą, a odmowę swoją tłum a
cząc już  nie żadną chorobą, tylko tem, że spotkanie 
z panem M ichałem dla niej równa się śmierci.

M ichał więc jak  niepyszny m usiał z placu ustą
pić, przeklinając i szwagra i swą siostrę i wszyst
kich oskarżycieli i niebogę Kublickę, a nawet nie
boszczyka jej męża i najsroższą zemstą im  grożąc, 
w której na pierwszym planie stała biedna Aniela, co 
niewątpliwie doznałaby odeń krwawej zniewagi, gdy
by sam P an  Bóg nie ochronił nieszczęsnej wdowy. 
Pow rót państwa Czorsztyńskich przypadł w same 
kontrakta, na które się pan M ichał, jak rok rocznie, 
wybierał, zatrzymany niespodzianie, bojąc się, żeby 
niepostradać uciechy i zarobków kartowych, skoro 
tylko m ógł się już  wyrwać, na czas dalszy zemstę 
odłożył, a puścił się prędzej do D ubna, wioząc z so
bą szkatułę dobrze naładowaną, tem co mimo 
wszelkich zastrzeżeń, um iał zarwać z bratniej fortu
ny, w której miał się za współdziedzica. Bardzo pil
no mu było, m iał o czem bank założyć potężny i pe
wnym był świetnych tryumfów, lecz niestety! zanim 
przybył na plac bohaterskich wyścigów, na nocle
gu wśród drogi został zdebankowanym! Gracz jakiś, 
gracz nielada, razem ze szkatułą wziął mu i życie! 
Najpodobniej że własne sługi, ów faworyt lokaj i fu r
man, towarzysze jego tułactwa, bo przepadli obaj 
bez wieści, a prócz pana M ichała, którego znalezio
no z gardłem  podciętem, żadnej zresztą ofiary wię
cej w karczmie nie było.

P an i Czorsztyńska nader żywo wzięła do serca 
krzywdę i nieszczęście swej dawnej sługi i najmo
cniej postanowiła czynem tego jej dowieść. Jakoż 
skoro tylko M ichał wyjechał, znowu posłała po nią, 
prosząc aby koniecznie do Hreczyna zaraz przyby
ła. K ublicka ju ż  tą razą była posłuszna i zabraw
szy z sobą dziewczęta, natychmiast pośpieszyła do

swojej pani, rada że ją  wreszcie może oglądać 
i z wdzięcznością do nóg  jej upaść. Pow itana z wiel- 
kiem współczuciem, z macierzyńską prawię dobro
tliw ością, m usiała opowiedzieć zacnej matronie całą 
katastrofę okropną ze wszystkiemi szczegółami, 
a choć starała się utaić rzeczywisty powód złości 
M ichała, instynktowo powstrzym ywana jakiem ś 
wstydem poczciwym, i w tem wreszcie nie mogła 
się oprzeć naleganiom swej pani, k tóra  z dziwną 
przenikliwością z jej wzruszenia, z omówień, wybie
gów niezręcznych, um iała się domyśleć tajemnicy 
owej bolesnej i zm usiła ją  do wyznania zupełnej 
prawdy.

Możeby jaka  inna m agnatka, dla której awantur- 
ki miłosne do zbrodni się nie liczą, a cześć jakiejś 
służącej, jakiejś tam ekonomowej, do rzeczy nader 
błahych należy, Uśmiechnęła się tylko z politowa
niem nad starym  zalotnikiem nieszczęsnym, możeby 
się nawet zgorszyła przesadzoną skromnością i zbyt 
surową cnotą biednej officjalistki; ale pani Czor
sztyńska, sama bez najmniejszej poszlaki, pełna 
świętego sromu i godności niewieściej, m iała cał
kiem inną opinję: dla niej cnota kobiety była świętą 
i nietykalną tak w drylichu, ja k  i w atłasie, i każdy 
co się na nią śm iał targnąć, nikczemnym się nazy
wał. To też oburzeniem i zgrozą przejęta, na myśl, 
do ja k  okropnej zbrodni niecna żądzatpchnęła  jej 
brata, ze łzami w yrzucała to samej sobie, że go 
umieściła w H reczynie, a w wyrazach! najczulszych 
prosiła o przebaczenie swej Anielci, że się stała, choć 
mimowoli, sprawczynią jej nieszczęścia.

—  O gdyby można wskrzeszać um arłych, — m ó
w iła z przejęciem się głębokiem, — czegóżbym nie 
uczyniła, żeby twego męża ci wrócić!?... lecz gdy na 
to nie ma już  rady, to niechajże przynajmniej tobie 
los twój wdowi osłodzę. Możesz u nas zamieszkać, 
jeśli nie chcesz na zawsze, to przynajmniej dopóty, 
póki ci się nie trafi co zalepsze będziesz uważać. B ę 
dziesz miała to wszystko, co za życia mąż twój pobie
rał, a nadto i o dziatkach twoich pomyślę. Przypro- 
wadźno je  tutaj; niech się z niemi zapoznam.

K ublicka, ucałowawszy ręce swoiej pani kocha
nej, wkrótce staw iła przed nią miłe swoje dziew- 
czątka, w garderobie pozostawione. Czorsztyńska 
przyjęła je  serdecznie, z przyjemnością prawdziwą 
g łaskała ich hoże twarzyczki, przem aw iała do nich 
przyjemnie i bardzo się cieszyła ich przystojnym  
układem , roztropnością i wdziękiem. I  ją  wszakże 
Jagusia  bardziej niźli inne zajęła, i najwięcej była 
pieszczoną, najdłużej wypytywaną.

W  tenj nadeszła pani Jadw iga, córka pani Czor- 
styńskiej, młoda, bardzo m ajętna wdowa, która, 
dzień przed tem do H reczyna przybyła, by powitać 
swoich rodziców, dawno już niewidzianych. K ubli
cka była niegdyś jej faworytą, jak o  panna służąca; 
nie dziw więc że ujrzana po wielu latach, dozna
ła  nader uprzejm ego przyjęcia, tem bardziej, że 
i pani Jadw idze już nie było tajnem  nieszczęście, 
jak ie  na nią spadło w Jem iołce, to jest zgon przed
wczesny jej męża. I  ona też z wielkiem współczu
ciem spytała biedną Anielę, i ona z upodobaniem  
rozmawiała z j ej dziećmi, matce swej po francuzku 
robiąc uwagi, bardzo dla nich pochlebne, a zwłasz- 
sżcza się zdumiewając nad pięknością i sprytem  
dziecka szczęścia Jagusi. W  końcu się dowiedzia
wszy o planach, jak ie  pani Czorsztyńska miała 
względem Kublickiej, rzekła z wielkim pośpiechem:

—  Niechże i ja  co ze swojej strony coś uczynię



dlaciebie Anielciu! Otnaprzykład, daj mi na wycho
wanie którą swoję córeczkę. Dwie ci na pociechę 
zostaną, a jedną ja się zajmę po macierzyńsku.

Kublicka się zarumieniła i w milczeniu smętnie 
spuściła oczy; Frania i Olesia pobladły i z trwogą 
w lica matki patrzyły; a Jagusia krasna jak wiśnia, 
oczętami iskrząc radośnie, jakby czując instynktem, 
żeją spotka to szczęście, drżała prawie z niecierpliwo
ści, oczekując postanowienia, i z uśmieszkiem na 
wdzięcznych ustach śmiało i rezulutnie spoglądała 
na wielką panią.

Jadwiga widząc kłopot Kublickiej i mylnie go 
sobie tłumacząc, podchwyciła skwapliwie:

— Nie myśl tylko Anielciu, że mi do garderoby 
twego dziecka potrzeba; bynajmniej! wychowam ją  
jak własne, razem z moją Irenką, której towarzy
szka bardzo się przyda, tak w zabawach, jak  i w na
ukach, bo w jednych ją  ożywi, w drugich emulację 
obudzi. Cóż ty na to?

— Z duszy dziękuję! — odrzekła rozczulona Ku
blicka,— ale...

— Żadnego ale! — znów przerwała pani Jadwiga. 
Gotowaś mi powiedzieć: co tam po wychowaniu 
córce biednej officjalistki, kiedy przeznaczeniem jej 
tylko, liczyć motki i sadzić kury! Bądźże o to spo
kojna; bo kiedy ją  wychowam, to i o przyszłości po
myślę; pewno że narzekać na mnie nie będzie.

— No, nię bądźże upartą! gadaj prędko którą od
dajesz^ J

Kublicna z jakimś rzewnym uśmiechem, ze łzą 
w oku, spojrzała po kochanych swoich dziewcząt- 
kach i nie mogła nie tylko odpowiedzieć na zapy
tanie, lecz nawet ani myśli swych zebrać.

— Nudna jesteś Anielciu! — zawołała żywo pani 
Jadw iga— tak się trudno z tobą dogadać! Czekaj
że, wezmę się ja  do dziewcząt. No dzieciaki! ga
dajcie: która z was ma największą ochotę zostać to
warzyszką mojej Irenki? Ty na przykład.... jak ci 
na imie?

— Jagusia! — w lot odrzekła spytana.
— Czy chcesz do mnie na wychowanie?
— O! i bardzo, najmilsza pani! — zawołała dzie

weczka z uniesieniem radosnem, patrząc w twarz 
jej, jak w tęczę.

— Brawo!— wykrzyknęła pani Jadwiga, z uciechą 
w białe ręce klasnąwszy, — pójdźże niech cię uści
snę, moja ty ochotniczko.

Jagusia poskoczyła do niej skwapliwie, ona ją  
pogłaskała po twarzy i przez chwilę z żywem zaję
ciem i z widocznem upodobaniem zatrzymała spoj
rzenie na jej liczku uroczem.

— Dobrze, lubię cię za to! — oz wała się nareście. 
No, i cóż ty na to, Anielciu? wszak się zgadzasz? 
musisz koniecznie.

— Niech Bóg pani zapłaci za litość nad tą bie
dną sierotką! — odrzekła z rozrzewnieniem Kublicka; 
sprzeciwiać się nie mogę, bo to — bo byłabym bar
dzo niewdzięczna; ale....

— Jeszcze ale! cóż znowu? — zawołała pani J a 
dwiga.

— Niech mi pani pozwoli trochę nad tem pomy
śleć. Prosiła ją  Aniela.

— Dziwię się, że się wahasz, moja Kublisiu! • 
ozwała się pani Czorsztyńska. Chyba że jesteś tak 
ślepo przywiązana do swego dziecka, żeś gotowa 
los mu zagrodzić, nie chcesz z niem się rozłączyć. 
W ierz mi, że w taki sposób źle dowiodłabyś mu 
swojej miłości, i kiedyś płakałaby na ciebie.

— Nie, najdroższa pani i dobrodziejko moja! — 
odrzekła Kublicka. Byłoby to szaleństwem, gdy
bym odrzuciła tę łaskę, której całą wartość rozu
miem; tylko że, choć Jagusia sama się prosi, je 
dnak.... nie wiem doprawdy...

Ucięła, bo spojrzała na dziewczę, które stało bla
de, zińięszane, z łzami kręcącemi się w oczach, wiel
ką trwogą i żalem w wyrazistej twarzyczce; a ona... 
ona tylko co nie wyznała że to dziecko przybrane!.. 
Sama niewiedziała co począć? co powiedzieć do
brym swym paniom? więc im tylko ręce ucałowała, 
i jeszcze raz prosiła o chwileczkę namysłu.

— Nie wiem, o co ci idzie?— rzekła na to pani 
Jadwiga, nie zupełnie kontenta, ale nic w tem pil
nego; namyśl się, jeśli tego potrzeba.

Kublicka więc zabrała drogie swoje dzieciaki, 
i odeszła do swej izdebki, żeby na osobności nale
życie wszystko rozważyć, bo na prawdę była to dla 
niej okoliczność niezmiernie ważna. W pierwszej 
chwili gdy usłyszała propozycję pani Jadwigi, myśl
0 rozłące z córką przejęła ją  trwogą i smutkiem; 
potem znów obietnica wychowania razem z Irenką
1 opieka na przyszłość wydała się bardzo ponętną, 
ale jeszcze góry nie wzięła nad uczuciem poprze
dniemu nareszcie, kiedy bez jej decyzji na Jagusię 
raptem padł wybór, dziwny zamęt w duszy jej 
powstał, z którego nie umiała zdać sobie sprawy 
i dla tego tak się jąkała, dla tego o czas do namy
słu prosiła.

Biedna kobiecina, wyznajmy prawdę, nie miała 
tak bystrego umysłu i tak wytrawnego rozsądku, 
żeby mogła od razu potniarkować dokładnie, że to 
szczęście mniemane, którem pani Jadwiga jej córe
czkę chciała obdarzyć, w gruncie rzeczy szczęściem 
nie było; skoro kiedy spostrzegła, że Jagusia m aje 
osięgnąć, w razie niby żal ją  przemknął i już mia
ła się przyznać, iż to córka przybrana, kiedy przy
pomniała sobie życzenia męża i swe własne śluby 
względem sierotki... Teraz więc rozmyślała nad 
tem głęboko, jak należy postąpić? Jeśli powie, jak 
rzeczy stoją, to nieochybnie pani Jadwiga na Olesię 
lub Franię łaskę swoję przeleje. Ale czyż to się 
godzi? czyż tak spełni wolę mężowską względem 
biednej Jagusi i czyliż jej dowiedzie serca macie
rzyńskiego? Czyż wydarłszy jej szczęście, którego 
tak pożąda, do którego tak się uśmiecha, które sa
mo w ręce jej wpada, nie przepełni jej duszy gorz- 
kiem zażaleniem na całe życie? Czyliż dla niej 
wówczas dom niedobrej stryjenki nie stanie się 
istuem więzieniem, a jej macierzyńska opieka niena
wistną przemocą?... A zresztą czyliż nawet i dla 
jej dzieci nie wypadnie tak'gorzej? Bo najprzód, 
jeszcze nie rozumieją prawdziwego znaczenia łaski, 
jaką im ofiaruje pani Jadwiga, zbladły na samą 
wzmiankę o rozłączeniu się z matką,—a potem gdy
by nawet i rozumiały, to cóź z tego? obiedwie ra 
zem nie dostaną tej złotej doli; a gdy jedna tylko 
ją  weźmie, to w drugiej kiedyś niezawodnie zawiść 
obudzi; sama zaś wychowana po pańsku, postawio
na w innych warunkach bytu, może czasem wsty
dzić się będzie swej rodziny prostaczej, i zaprze się 
siostry i matki! Niech więc lepiej Jagusia bierze 
w udział to dobrodziejstwo, które choćby jej nawet 
i zawróciło główkę', choćby uczyniło ją  obcą dla 
krewnych i dla stryjenki, zawszeż to nie dla matki 
i nie dla sióstr rodzonych.

Tak się zdecydowawszy, czuła w tem tylko skru
puł, że niejako podstępnie cudze dziecko chce dać
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za swoje; ale się uniewinniała przed swojem własnem 
sumieniem faktem niezapreczonym, że Jagusię  od- 
dawna za rodzoną, córkę uważa i jak  rodzoną kocka; 
że Bóg widzi, iż nigdy ani w sercu, ani w postęp- 
kack, "między nią a Olesią i F ran ią  nie rokiła ża
dnej różnicy; że owszem, zwłaszcza gdy m atka jej 
zm arła kilkanaście tem u miesięcy, we wszystkiem 
daw ałajej pierwszeństwo, zawsze większą pieczoło
witość, większą miłość okazywała. Nie będzie więc 
grzecku w tern wcale, gdy ją  uda za w łasną córkę; 
zresztą gdyby i był, Bóg go odpuści przez wzgląd 
na poczciwe intencje, przez wzgląd na tę ofiarę, ja 
ką roki z własnego dziecka, żeby uszczęśliwić przy
brane, żeby zapewniwszy świetny los jego, postawić 
je  razem w możności wspomożenia reszty rodzeń
stwa, k tóre  pozostało w smutnem sieroctwie bez oj
ca i bez matki, rozproszone po świecie, na łasce ob
cych ludzi lub krewnych, co i sami w najcięższej
biedzie. _ . . . .

W ziąwszy więc ostateczne postanowienie, z niem 
do pani Jadw igi udała  się niezwłocznie. C órka pa
ni Czorsztyńskiej przyjęła ją  łaskawie, ale jakby 
z pewnym przymusem, i kiedy jej nieboga kornie 
schyliwszy się do kolan, oświadczyła że przyszła 
podziękować za dobrodziejstwo, które dla Jagusi 
przyjm uje z sercem niewymownej pełnem wdzię
czności; ta  odrzekła łagodnie ale dość obojętnie:

— Bez potrzeby moja Anielciu, gw ałt twojemu 
sercu zadajesz. Nie róbże proszę ciebie, tak boles
nej dla mnie ofiary; nie myśl, że jej wymagam. 
Chciałam tylko tobie dopomódz; sądziłam  że ci 
sprawię pociechę, biorąc twoją córkę na wychowa
nie razem z własnem dziecięciem; alem się omyliła, 
dla tego zmieniłam zamiar. Jagusia  może nadal j 
z tobą pozostać, a ja  wezmę na siebie koszta jej 
edukacji.

K ublicka oniemiała z żałości, twarz jej zbladła 
śmiertelnie; łzy się potoczyły strumieniem.

  I  czegóż płaczesz? — zawołała pani Jadw iga,
toż ci być powinno po myśli.

— P an i moja! moja najmilsza! — zapłakała rze
wnie Aniela, Bóg widzi, żem nie chciała ciebie 
obrazić! Na szczęście moich dzieci, na zbawienie 
mej duszy zaklinam się, żem nie myślała twojej łas
ki odrzucać, nie m yślałam się drożyć z oddaniem ci 
dziecięcia, którem u takie dobrodziejstwo pragniesz 
wyświadczyć!

— Jakżen ie?—zagadnęła pani zdziwiona, wszak- 
żeś wachała się, jąkała , potrzeba ci było namysłu; 
musiałaś sama z sobą ciężki bój stoczyć, w przy
puszczeniu poczciwem, że przez to mej fantazji do
godzisz.

—  Nie, najdrosza pani! nie, ja k  B óg w Niebie!— 
w ykrzyknęła Kublicka, załamawszy ręce z boleścią.

—  A  więc i cóż to było? co znaczyło twoje zakło
potanie? jak  mi wytłomaczysz się z tego?

Kublicka, tak natarczywie przynaglona do eks- 
plikacji, zaiste znalazła się w trudnej pozycji. Przez 
chwilę stała, spuściwszy oczy i łzy połykając w mil
czeniu; aż na reszcie jak  gdyby z Nieba nagle jej 
skuteczna rada spłynęła, zawołała, złożywszy d ło 
nie i w twarz pani Jadw igi patrząc błagalnem i
oczyma: _ . . . . .  . ,

 Przebacz tylko pani najmilsza, nie cotaj do
brodziejstwa swojego, a wyznam już  wszystko 
najszczerzej. , ■ , • , ,

 Ko, no, uspokój się moja A m elc im — odpo
wiedziała pani, rozczulona tą jej boleścią, niech wiem

tylko o co ci idzie, a zrobię tak jak  lepiej ci będzie; 
bo przecież mam tu ciebie głównie na celu, i skoro 
mi napraw dę córkę swoją chcesz oddać, to ją wez
mę najchętniej.

— Ach pani! — wyjąkała K ublicka, kiedyż.,, kie
dyż Jagusia, to nie moja córka!... nie moja!...

—  Nie twoja? potwierdziła pani z wielkiem za 
dziwieniem. — Cóż to jest? co za tajemnica szcze
gólna?

— Nie m o ja !— powtórzyła K ublicka. To je s t 
moja, moja, Bóg widzi; bom ją  wzięła za swoją i ja k  
swoją kocham najczulej, tylko że nie rodzona, a sie
rota po bracie nieboszczyka mojego męża.

— Tyle ty lk o ? — rzekła z uśmiechem dobrotli
wym pani Jadw iga. O cóż tedy ci idzie? nie myśl, 
żeby mi się koniecznie tej dziewczynki tak chciało; 
muszę znów ci przypomnąć, że twojego dobra 
w tem pragnę, i jeżeli chcesz tego, no, to wezmę 
własne twe dziecko.

Tego właśnie się bała kobiecina poczciwa, jak e
śmy już wyżej widzieli, i teraz przerażona ziszcze
niem przypuszczenia swojego, rzuciła się do nóg 
pani Jadw igi, i rękę jej całując, zaw ołała rzewliwie:

— Pani! pani jedyna! nie cofaj przyrzeczenia 
8wojego! u nóg twoich błagam  cię pani, w'eź J a g u 
się na wychowanie!

 Dziwna jesteś Anielo! — rzekła z rozdrażnie
niem pani Jadw iga, że się też porozumieć z tobą 
nie moo-ę! Tyle razy ci pow tórzyłam , że chcę twe
mu dziecku szczęście zapewnić, jeśli nie w ten, to 
w inny sposób, a ty mi gw ałtem  każesz cudze przyj
mować! Do czegóż to prowadzi? co ci przyszło do 
głowy?

Kublicka z przerażeniem spostrzegła, że ją  posą
dziła pani Jadw iga o zam iar wykupienia swego 
dziecięcia przez podstawę cudzego, przejęta do g łę 
bi serca sprawą ukochanej swej wychowanki, z w y
mową, jaką  tylko miłość dać może, powiedziała ca
łą historję przybrania tej sierotki, i powody dla 
których z nią się dobrodziejce swojej narzuca. Po- 
przysięgam na wszystko,— zakończyła swoją opo
wieść, że Jagusia  równie mi droga, jak  i moje w ła
sne dziewczęta; a że dla niej o łaskę proszę, to prócz 
innych pobudek, i to jeszcze mam w myśli, że ona 
jak  gdyby się zrodziła do świetniejszego losu, bo 
i piękniejsza i sprytniejsza od moich, a tak bardzo 
pragnie większego świata, i pani ją  sama trafem 
wybrała!... to jest, ile  mówię: trafem , bo pewnie to 
z natchnienia Bożego.

W ięc nareszcie pani Jadw iga, kilka jeszcze uwag 
zrobiwszy, uwierzyła Kublickiej, przekonać się da
ła zupełnie i u legła szczerym jej proźbom.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

CZAROWNICE I CZARY.
(Ciąg dalszy,patrz Nr. 41-szy).

P rzy  dzisiejszym stanie nauki, wątpliwości nie 
podlega, że ani czarownice przenosić się powietrzem 
nie m ogły, ani szatan nie ukazyw ał się im w jakiej- 
bądź postaci, ani wreszcie zgrom adzenia sabbatowe 
miejsca mieć nie mogły i nie miały. To wszakże za
dziwia nie pom ału, że wszystkie czarownice najmo
cniej były przekonane, że jeździły na ożogu, że wi
działy swe sąsiadki na Łysej Górze, że pląsały
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z szatanem i t .  p. D łu g o  nie um iano sobie w ytłóm a- 
czyć tó j ta jem nicy. D op ie ro  przed k ilkudz ies ięc iu  
la ty  zwrócono uwagę na jakąś maść, którą, czaro
wnice sm arow ały się, udając się na spoczynek, 
w  dnie przeznaczone do podróży nu sabbat. Po do
k ładnym  rozbiorze chemicznym tój maści, po zba
daniu  je j własności, okazało się, że maść owa po
siada w  najwyższym  stopn iu  w łasność rozbudzania 
najfantastyczniejszych snów, a m ianow icie, re p ro 
dukow ania tego we śnie, o czem się m arzy
ło  na jaw ie , że zaś czarownice k ła d ły  się na spo
czynek z mocnem przekonaniem , iż  w  nocy udadzą 
się na zw yk łe  m iejsce szatańskich schadzek, o k tó 
ry c h  ty le  dziw ów  dzieckiem  jeszcze będąc słyszały, 
ztąd też n ic dziwnego, że w id z ia ły  to we śnie, 
o czem m a rzy ły  na jaw ie . Za przebudzeniem się sen 
b ra ły  za rzeczywistość, uro jen ie  za prawdę, oprócz 
maści używano tóż rozm aitych napo jów  i  specyfi
ków  też samą własność mających.

S ła w n y  filo zo f Gąssendi b y ł św iadkiem  nastę
pnego w ypadku, k tó ry  daje wyobrażenie o potę
żnym  w p ływ ie , ja k i  w yw ie ra  na mózg maść czaro
dziejska.

Gassendi przechadzając się raz w pobliżu w io 
ski, k tó re j d a ł się poznać przez swe dobrodziejstwa, 
u jrza ł k i lk u  w łościan, k tó rzy  p ro w a d z ili owczarza 
mocno skrępowanego, popychając go bez litości.

—  Cóż z ro b ił ten człow iek, zapyta ł filozof, że go 
w ten sposób traktujecie?

—  Panie, o d p a rł jeden z w łościan, je s t to znany 
w  całój oko licy  czarow nik, k tó ry  nie ty lk o  na zw ie
rzęta, ale i na ludz i rzuca u ro k i; schw yta liśm y go na 
gorącym  uczynku, i p row adzim y by wydać w ręce 
spraw iedliw ości.

Słysząc takie obw inienie, zgrozą został prze ję ty 
Gassendi; pragnąc jednak przekonać się osobiście 
do jak iego  stopnia potęga tych oszustów dojść m o
że, rozkazał w łościanom  zaprowadzić tego cz łow ie
ka do siebie, co też bez wahania się z ro b ili.

G d y  Gassendi u jrz a ł się sam na sam z czarow ni
kiem , rze k ł do niego: „M ó j przyjacie lu, musisz m i 
wyznać otwarcie, czyś zaw iera ł jaką  umowę z sza
tanem; jeże li przyznasz się do w iny, wypuszczę 
cię na wolność, ale jeże li zachowasz milczenie, od
dam cię natychm iast w ręce spraw ied liw ości.

—  Panie, od rzek ł owczarz, mam w  panu w ie l
k ie  zaufanie i  dla tego wyznaję, że dwa razy na 
tydzień  chodzę na sabbat. W  trzecim  ju ż  ro ku  ży
cia Zostałem Czarownikiem ; jeden  z m oich p rzy 
ja c ió ł d a ł m i balsam, k tó ry  dość po łknąć by prze
lecieć pow ietrzem  i  znaleść się na nocne j biesia
dzie.

Gassendi tedy w yp y ta ł*  szczegółowo o sposobie 
p rzy jęc ia  na Ł ysó j G órze mniemanego czarow ni
ka. T en  m u op isa ł na jdok ładn ió j m ieszkańców 
p iek ła , ja k b y  całe życie z n iem i spędził, w ym ie 
n ia ł ich po nazw isku i  opow iada ł szczegółowo, do 
jak iego  rodza ju  zajęć książę p ie k ie ł ich  przezna
czył.

—  M usisz m i dać owego balsamu, k tó ry  p o ły 
kasz udając się na sabbat, rze k ł Gassendi; chc ia ł
bym  ci towarzyszyć tego w ieczora.

—  Ja k  w ola  pańska, o d pa rł owczarz; o p ó ł
nocy zaprowadzę tam pana.

G d y  naznaczona godzina nadeszła, czarow nik 
w yc iągną ł z kieszeni m ałe pude łko , w  którem  
znajdow ał się proszek, podobny do opjum , sam

w z ią ł szczyptę w ie lkości orzecha laskowego i  ta 
kąż d ą ł Gassendiemu, mówiąc:

—  P o łk n ij pan ten w yborny  balsam, a potóm 
połóż się pod kom inem , zaraz z jaw i się szatan 
pod postacią koz ła  lu b  kota, na któ rego gdy  pan 
siądziesz, przeniesie pana pow ietrzem  ha sabbat.

Gassendi uda ł, że po łyka  balsam i  rz e k ł do 
czarownika:

—  D obrze, otom gotów  iść z tobą.
—  P o łóżm y się oba na ziemi, p rzy  kom inie, 

rze k ł czarow nik, bo droga nasza przez kom in.
W  k ilk a  m inu t po po łkn ięc iu  swego balsamu, 

czarow nik zdawał się odurzony, a Gassendi, k tó 
ry  go p iln ie  badał, u jrza ł, że tw arz ma czerwo
ną, pow iek i nabrzm iałe, na skroniach pulsa m o
cno b iły , a k re w  gw a łtow n ie  uderzała do g łow y. 
W reszcie sen stał się n iespokojny, oddech g w i
żdżący; cz łonk i porusza ły się ja k b y  chcia ł lecieć w po 
w ie trzu  siedząc konno, na m iotle  i t. p., usta sze
p ta ły  ciągle n iezrozum iałe wyrazy.

O 8zóstój godzinie rano, owczarz przebudziw 
szy się rz e k ł do Gassendiego.

—  I  cóż, musisz pan byc kontent ze sposobu 
p rzy jęc ia  przez kozła? Zaiste w ie lk i to honor być 
od  pierwszego razu puszczonym do pocałow ania 
go w pośladek. I  tu  począł opowiadać wszystkie 
wstrętne i śmieszne sceny zgromadzeń sabbato- 
wych.

Gassendi, tkn ię ty  stanem tego nieszczęśliwego, 
stara ł się go w yprow adzić z b łędu , zadając w obec 
niego balsam psu, k tó ry  skoro go p o łkn ą ł, zasnął 
natychm iast. Ow czarza wypuszczno na wolność, 
niewiadomo jednak, czy li się u le czy ł ze swego 
obłędu.

H is to rje  czarownic śmiech by w  nas ty lko  i  po
litow an ie  obudzały, gdyby się ty le  k rw aw ych  wspo
mnień do n ich nie mięszało. T ru d n o  wyobrazić 
sobie ja k ie  nadużycia, pow iedzm y raczój zbrodnie  
p ope łn ia li Ówczesne sądy, k tó re  szuka ły ch luby 
w w yna jdyw an iu  w innych i przesadzały się na wzajem 
w męczeniu nieszczęsnych ofiar. U  nas w  p ie rw 
szych chw ilach nastania tych  sądów, t. j .  w  w ie
ku X V I-y m , by ło  jeszcze daleko lepiój n iż w innych 
ościennych kra jach; później wszakże, gdy praw o 
sądzenia czarownic przeszło i na sędziów m a ło 
miasteczkowych, k tó ry , ja k  zapewnia współczesny 
autor „n ie  um ie li an i czytać, ani pisać” , naduży
cia natura ln ie p rzyb ra ły  zastraszające rozm iary. 
„B ra li na to r tu ry  oskarżonych, pow iada tenże autor, 
i to  ta k  by ło  upowszechnionem, że choćby w in 
ny p rzyzna ł się do w ystępku 5 b y ł skazany na 
śmierć, zawsze w przódy na to r tu ry  b y ł brany, dla 
wydania w spó ln ików ; palono czarownice i  czaro
w ników , ludz i razem z byd lę tam i, ćwiczono p u 
blicznie pod pręgierzem  m a tk i bezżenne; ztąd po
szło, że w iele dzieci tracono...”

W  ościennych jednak kra jach gorzej jeszcze 
było . Z nakom ity  francuzk i h is to ryk  M iche le t, p rzy 
tacza m iędzy innem i dwa następujące fakta:

Baz wniesiono przed pewnego niem ieckiego in 
kw izyto ra  ') skargę od trzech dam sztrasburskich, 
k tó re  jednocześnie uczu ły  się uderzone n iew idz ia l
ną ręką. N iew iadom o ja k im  sposobem podejrze
nie pad ło  na pewnego człowieka,, z k tó rego  oczu 
cóś niedobrego patrza ło . W ezw any przed in k w i-

') Inkwizytor, najwyższy sędzia duchowny do sądzenia 
spraw osób oskarżonych o czarodziejstwo lub kacerswo.
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zy to ra , b iedak  p ro testu je , p rzysięga na w szystkie 
św iętości, że w cale nie zna tych  dam , że n igdy 
w  życiu ich nie w idział. A le  sędzia ani słuchać 
nie chce żadnych tłum aczeń. Ł zy  i p roźby  b ieda
k a  nic nie pom agają . P rz ez  w spółczucie d la  znie
w ażonych w tak  dziwny sposób dam , inkw izytor 
s ta ł się n ieub łaganym  ja k  ska ła . J u ż  w staw ał, 
a nieszczęśliw y m ia ł być w zięty n a  to rtu ry , gdzie 
zapew nie p rzyznałby  się do w szystkiego co m u 
zarzucono, ja k  ty lu  innych nieszczęśliw ych. W tem  
p ro s i o g łos i mówi: „P rzy p o m in am  teraz  sobie, 
że wczorąj rzeczyw iście o tej i tój godzinie biłem 
kogoś, w szakże nie by ły  to isto ty  chrzczone, ale 
trzy  ko tk i, k tó re  okropnie pokąsały  m i nogę.” S ę
dzia, jak o  człow iek przenikliw y, zrozum iał od r a 
z u  ca łą  sp raw ę i un iew inn ił b iedaka na tej zasa
dzie, że w idocznie owe dam y by ły  zam ienione te 
go dn ia  w kotk i, a  zły  d uch  rzu c a ł je  pod n o 
gi C hrześcjan , by ich zgubić i ogłosić za czaro-
WnikÓW. (Dokończenie nastąpi)

C Z  U  M  A  K  I.

N azw a C zum aków  pochodzi od w yrazu  ta ta rsk ie 
go Czukmak, oznaczającego przew oźnika, koczow ni
ka, nom adę. K oczo wniczem  też jest życie C zum aków . 
Zim ę tylko spędziw szy w dom u, zaraz z początkiem  
wiosny zb ierają  się w karaw any  z k ilkudziesięciu 
zw ykle wozów złożone i puszczają w  d rogę , wioząc 
z sobą n iek tó re  p ro d u k ta  k ra ju  bogatego z n a tu 
ry , ale pozbaw ionego dostatecznych środków  kom u
n ikacyjnych, ażeby przyw ieść nazad  sól z K rym u 
i B essarab ji, albo rybę suszoną z nad  D onu  i D n ie 
p row ych  lim anów . C zum acy są w ięc na lądzie  tern, 
czem flisy n a  wodzie. Z naczną część życia p rze p ę
dzając w d ług ich  podróżach , jed n i na tra tw ach  i g a 
la rach  przypom inających  pierw sze początki dziejów  
żeg lug i w odnej, d rudzy  p row adząc d łu g ie  łańcuchy  
zaprzężonych ogrom nym i w ołam i wozów, k tó rych  
konstrukcja  i zap rząg  przez wieki wszelkim  u lepsze
niom  i innow acjom  postępu  się op iera , stare j ru ty 
nie i tradycji dochow ując w iary.

P rz y g ląd a jąc  się n a  m appie szlakowi, k tó rym  
w loką się C zum acze parow ice, w idzim y że te  ich 
ogrom ne podróże w je d e n  dzień koleją żelazną od- 
byćby można. W o zy  C zum aków  robią dw ie a n a j
wyżej trzy  m ile dziennie i tym  sposobem  często po 
5 do 6 tygodn i pozosta ją  w  podróży: T a k  d łu g ie  
zostaw anie w drodze nie może się obejść bez różnych  
p rzygód  i w rażeń, a że je s t p e łn e  n iew ygód i p rzy 
k rości, o tem  m ów ićnaw et nie trzeba. T o  też zaw ód 
C zum aka m a n ad e r wiele ponęty  u  p rostego  lu d u  
w południow ej Rossji. W yobraźnia je g o  pozbaw iona 
w szelkiej obfitszej k a rm i um ysłow ej, instyktow nie 
sp rag n io n a  w iedzy, rw ie się w św iat żeby go zoba
czyć, nie w idzi bow iem  innego środka zaspokojenia 
swoich p rag n ień  duchow ych, urozm aicenia i uszlache- 
n ienia życia. Id ea łem  tych p ragn ień  je s t  życie ko- 
zacze, tak iem  ja k iem  ono było  daw niej, w czasach 
opiew anych p rzez pieśni. P o  K ozaku  idzie zaraz 
w poszanow aniu  Czum ak, k tó rem u także ja k  tam te
m u, lubo  nie z ta k ą  chw ałą i zasługą, danem  je st 
w idzieć więcej ja k  zw yczajnym  ludziom  chat po 
leskich , podolskich , w ołyńsk ich  i uk raińsk ich . 
O  C zum akach lud  także śpiew a pieśń, opiew a ich 
p rzygody  n as tęp ach , gdzie niekiedy i śm ierci p rzy j
dzie spojrzeć w oczy i pożegnać się na w ieki z zo
staw ioną w dom u rodziną, dziećm i lub  kochanką.

D o tak iego  zaw odu zdolni są  ty lko ludzie silnej 
budow y, w ytrw ali na n iew ygody, śm iali, odw ażni. 
Z arobek  ich je s t dosyć znaczny, to też dość p ręd k o  
p rzychodząc do stosunkow o znacznego g rosza , C zu 
m acy  n iezaw śzego  szanują, lu b iąh u lan k i i wesołe za
baw y, choć są m iędzy niem i i  tacy, co ze sw ego za
w odu znaczne grom adzą kap ita ły .

W y b ie ra jąc  się w podróż, C zum ald w ybierają  so
b ie naczelnika i p rzew odnika zw anego atam anem , 
k tó ry  rządzi n iem i w podróży, sądzi za ta rg i ja k ie  
w ynikają  pom iędzy niem i, zb iera zarobek , w yda
tk u je  na w spólne po trzeby , a w reszcie rozlicza 
i dzieli zysk ja k i  n a  każdego  p rzypada. W ła d z a  ta 
kiego atam ana je s t  bardzo w ielką, a posłuszeństw o 
d la niego nieograniczone. P on iew aż w ybór pada 
za\ysze na człow ieka znanego w szystkim  z praw ości 
i dośw iadczenia, i poniew aż godność ja k ą  p iastu je  
je s t  n iem ałym  bodźcem  do sum iennego w yw iązania 
się z zaszczytnej m issji, nie byw a w ięc przykładów , 
żeby podobny  atam an  naduży ł tej w ładzy  na szko
dę ogółu .

Z różnych zw yczajów  C zum ackich n a jo ryg ina l
niejszym  jest obchód pogrzebu  C zum aka zm arłego  
w podróży. G dy  k tó ry  z C zum aków  dogoryw a, ta 
b o r ca ły  zatrzym uje się w drodze, konający  p rzy 
zyw a z pom iędzy tow arzyszy najlepszego sw ego 
przyjaciela, spow iada się p rzed  nim  ze swoich g rze
chów  i p rzesy ła  przez niego ostatn ie pożegnanie 
tym  k tó rych  pozostaw ia po sobie. N astępn ie  żegna 
w szystkich i swoje ukochane w oły. P o  śm ierci cala 
g rom ada zb iera się, m odli nad  ciałem , u b ie ra  je  
w b ia łą  koszulę i sk ład a  do m ogiły  w ykopanej przy  
drodze. K ażd y  z tow arzyszy rzuca g arść  ziem i na 
g ró b  zm arłego , na kopcu  k tó rego  za ty k a ją  n a s tę 
pnie w iechę z kolorow ą chustką. Poczem  k araw an a  
rusza dalej, za trzym uje  się w najbliższej wsi, w k tó -  
re j zna jdu je  się cerkiew  i tam  um aw ia się z pono- 
m arem  o podzw onne, ten zaś z C zum aków  k tó rem u 
zm arły  pow ierzył swoje grzechy , udaje się do m iej
scowego k ap łan a  i pow tarza je  p rzed  nim, prosząc 
ażeby k ap łan  u d a ł się na g rób  w celu odpraw ienia 
nad nim  nodlitw y, co nazyw ają przypieczętowaniem  
m ogiły.

D rzew o ry t załączony do niniejszego a rty k u łu  
.przedstaw ia C zum aka w drodze. W. S .

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Zacharjasz, Werner. Fryderyk Ludwik Zacharyasz 
Werner urodził się w Królewcu 18 Listopada 17 68 roku. 
Postradawszy rychło ojca, całkiem przez matkę wychowanym 
został —  niewiastę cnotliwą, wyższego umysłu i religijną  
bardzo. W cześnie już począł oddawać się poezji, w czem  
nieco egzaltowana matka szczególną była mu podnietą —  
zwłaszcza też w zapatrywaniu się religijnem. Te dążenia 
-wszelako —  nawet i pod okiem matki, wrodzonem niepow- 
ściągliwośoiom młodzieńca tamy nie zdołały położyć. W  r. 
17 84-m  wstąpił do uniwersytetu królewieckiego jako uczeń 
prawa i statystyki— a zarazem uczęszczał i na filozoficzne 
odczyty profesora Kanta, z których wielkie odniósł ko
rzyści. W  r. 1 795 (za Prus południowych), mianowany 
został Kriegs i Domaenenratli em w Piotrkowie. Następnie 
urzędował w Płocku, a wreszcie w Warszawie. Tutaj połą
czył się szczególniej z E . T . A . Hoffmann’em, nadto z in
nymi znamienitymi ludźmi. Przestawanie wszelako z nimi 
nie zdołało na jego moralne czyli niemoralne wpłynąć po-, 
stępowanie.

W erner żenił się trzy razy —  a każdy z tych związków



w lekkom yślny był zawarty i zerwany sposób. Pierw sza — 
czyli druga jeg o  żona była Polką, z Płockiego. Ostatnią, 
pojął w Berlinie dokąd w r. 18 0 5  przewiezionym został.

W  tym czasie odczytał Szyller w rękopisie jeg o  Stihne 
des Thales i u tw ór ten  niezm ierne na nim spraw ił wrażenie.

W  B erlinie zostawał W erner w stosunkach bliższych 
z F ich te’m, A . W . Sohlegel’em, A leksandrem H um boldt’em, 
Iffland’em i t .  p . — D ram y jeg o  z wielkiem powodzeniem 
na scenie przedstawione zostały. A le, niestety, poddawał 
się coraz więoej niem oralnym  skłonnościom— i trac ił na 
ogólnym szacunku i sympatyi.

Po śm ierci m atki znaczny odziedziczył m ajątek  i podał 
się do dymisyi, opuścił B erlin— i podróżow ał po N iem 
czech, Szwajcarji i F rancji. Bawiąc w tych m iastach naj
dłużej, k tó re  rozpuście jeg o  dogadzały więcej.

W  r. 1811 udał się do R zym u— został tąroże katoli-

Jeg o  pierwszy dram at, k tó ry  na Szyllerze tak  wielkie 
zrobił wrażenie, Die Sohne des Tliales, wyszedł r. 1803 
i 1804-m  w dwóch częściach: Die Templer a u f  Oypern i 
Die Kreuzesbriider, następnie w ydał Das K reuz an der Ost- 
see (B erlin  180 6); Część pierwszą, Die Brautnacht, (D ru 
ga nie wyszła wcale) 180 7. M artin Luther oder die Weihe 
der K r aft, napisał, gdy jeszcze całkiem  by ł protestantem . 
Ja k o  przeciwstawienie temuż wydał 18 1 4  r. (F rankfurt) Die 
Weihe der Unkraft, poem at liryczno-alegoryezny. IV roku 
1808 wyszedł w Berlinie jego  Attila Konic/ der Hunnen. 
A  w r. 18 1 6-m wydal traged ją  Wanda KSniginn der Sar- 
maten —która wedle H enryka Kurza: Viel Trefflichesznvriera. 
D ram at Die KiSniginn Kunegunde■ podobał się w swoim cza
sie. (L ipsk 1 8 1 5 ), W  W iedniu wydal Die Mutter der Mak- 
kabiier r. 18 20.

Der 24  Februar, traged ja  w jednym  akcie, pełna fataliz-

Czumaki (do  Strony 335-ćj,).

kiem  i oddał się całkiem  studjom  teologicznym. Zwie
dził W łochy, 181 3  r .  powrócił do N iem iec— wstąpił 
w A uschefenburgu w Styczniu do Sem inarjum  duchownego 
— i przyjął w Czerwcu na kapłaństw o święcenie.

W  czasie zebranego kongresu w W iedniu, zjechał tam że 
— i miewał kazania, które mu w ielką zjednały sławę. N a
stępnie kazał po W ęgrzech, Styryi, w W eneeyi. A w latach 
1 81 6  i 1 8 1 7 , przebyw ał w K am ieńcu Podolskim — gdzie 
kanonikiem  honorowym mianowanym został. Z tam tąd udał 
się znowu do W iednia, 1821 r. i wstąpił do zakonu R edem 
ptorystów . W ystąp ił z  niego wszelako znowu niebawem, 
i oddał się wyłącznie kazalnicy. Zapał wymowy przywiódł 
go niekiedy do najwyższego wysilenia fizycznego, lecz 
umyst pozostał zawsze rzeźwym i krzepkim . Zapadł nagle 
n a  piersiow ą chorobę i 17 Stycznia 1823  r. życie zak o ń 
czył swoje.

mu i okropności, znajduje się dotąd  w rep erto a rze  n iejed
nego tea tru  w N iem czech. N apisał j ą  jeszcze w r. 1 8 1 0 , 
lecz ukazała się dopiero w r. 18 15 .Przedstaw ienie tej sztuki 
bardzo przykre spraw ia wrażenie — i lepiejhy było, gdyby 
już ze wszystkich repertoarów  wymazaną została.

Paulina Wilkońska.

PODSŁUCHANE GDZIE SIĘ ZDARZY.

(N a  ulicy pod pomnikiem w Lublinie).

—  M ł o d y  k a w a ł e k  (przechodząc koło Panny, k tóra 
idąc je  owoce) A ! smacznego apety tu  życzę !

—  P a n n a  (bez namysłu dłuższego). Z a życzenie, ży
czenie , , lepszego rozum u!"—

w  Drukarni J. Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej—Redaktor: A d a m  M i k c z y ń s k i .


